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d .  20. Marca.

Ultró a nobis abigamus fm udukntas Mas 
honoris excrquationes cum bita , in tjuibus in~ 
terprctes priuatam injurice ultioncm inter 
Chrijlianos inducentes, patientia tegem psnitus 
cvcllerunt. V.Gravina Orat. de Fontibus

D octrinarum

Cierpieć nie nowina dobrym Ludziom 
na świecie. iak tylko albowiem 

cnota prawdziwa y ſzczerość wzma­
gać fię poczęły w ſercach dobrych, tak  
zaraz złość y przewrotność w ſercach 
wyftępnych przeciwko tam tym  użbro- 

Y iły
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iły fig potężnie. Toczy fig ta  okrutna 
woyna pięć tyligcy kilka fet lat od pierwſzych 
naświecie Braci rodzony ch^zapjoczgta, aż do 
nafzych właśnie krwawych czaſo w, w któ­
rych y Braterſtwo y O byw ate  łłwo gwałt 
nay wigkfzy 'cierpi;]. W każdym iednakże 
w ieku , nieprzeliczone czytamy przykłady 
wściekley zaiadłości złych ludzi wyzicnio- 
ney przeciwko niewińnym. Ani to ſzko- 
dzi co Władrrącey ś wiatem, y ludźmi Nay- 
wyżſzey Frowidencyi że czgfto złym nad 
niewinnymi tryum f udaie fię. Dobrzy b o ­
wiem y niewinni Ludzie  nie wyciągaią j 
Cudów po Wfzechmocności do ſwoiey o- 
b rony . Przywykli do miłości Ipoieczeń- 
ftw a, do ftarania ufilnego o ſpokoyność 
kochanych Ziomkow fwoich, chętnie od- 
Ważaią fię na ocalenie tych znakomitych 
dobr zgubą życia fwoiego. Przeczuwają 
t o : iż przyidzie czas, który rofpidzi mgłę 
ćmiącą Ich cnoty iafne, y od zmazy niedo- 
tchnione , W iedzą : że Potomność do­
piero fprawiedliwa, wyroki nieftufzne, na 
nich wydane roltrząsać będzie. Potwar- 
cow , świadków fił ſżyw ych , nielumien.-

nych,
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nych, winowaycami ogiofi. Niewinnych 
Zaś winowaycow, co za cnotę y ſprawie- 
diiwość ochydnie umierali, czcić y uwiel- 
feiać rozkaże. Zupełnym dla ćiowieka u- 
kontentowaniem ieft (umienie profte, do 
wyftępkow niepoczuwaiące fię, a przeświad­
czone wewnętrznie o ſwoich ſzczerych, od 
pozoru y obiudy dalekich (prawach.

G dyby ludzie względami tylko innych 
ludzi opifowali ſwbie dzieła, y zam yfiy, 
a nietrzymali fię nieodmiennego w ſurpie- 
niu prawidła, mufiałby świat odmienić fię 
w źwierzyniec, a Ludzie w zwierzęta . 
Świadek y Sędzia naypierwſzy y naype- 
V.nieyrzy ieft każdego fu mienie włałne.

G runt podczciwego ſerca pokazuie fię 
"w ſlałosci przy zdaniu nieodmiennym byle 
cnotliw ym ; w przywiązaniu do cnoty cho­
ciaż wzgąrdzoney, y n iem o d n ey ; w miło­
ści O byw ate!ftwa; w upatrowahiu ſnmego 
publicznego dobra, nawet przy podeyrze- 
niach, przeciwienftwach, y jawnych prze­
śladowaniach. Znayduie roſkofz nrawcziwa 
ſerce dobrego Obywatela w fwoim cha­
rakterze niezmazanysn . Unryfl zaftony

dtichera
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duchem Religii, wſparty łafiki nadprzyro-
dzoney filami, niedba na gromy, nie lęka fię 
niebeſpieczeńftwa y famą śmierć przy cno­
c ie ,  poczytuie za nayſzczęśliwſze życia 
dokonanie.

A gdy te  myśli moie ſzczere podaię do 
uwagi Czytelnika, ychcęgo zabawić tym, 
co mnie roſkofz ſprawuie famemu, opu- 
ſzczam z umyffu mibionowe Chrześcian 
dobrych niewinnie cierpiących przykłady,

/ które nam Kościoł wyftawuie cło wielbie­
nia y naśladowania; bo w nich ła ſkę  cuda 
czyniącą uznawać należy. Ząftanawiam 
fię ty lko nad wielkością, y dobrocią ferca w 
Poganach wielu ( oby nasdzifieyſzychChrze­
ścian ci niezawftydziii!) w których fam ro­
zum tyle dokazował Aryſtydes za imię 
nabyte przez dzielność cnot M ężaſprawie-  
dtiwego, wygnanie z Oyczyzny chętnie 
ponofi,

Sokrates przez Dekret publiczny potę­
piony na śmierć, za naukę o iednym Bogu 
z łona rozumu czyftęgo wyciągnioną, y 
fułfz uznawaiącą w mnoftwie wymyślnym 
Boltw nikczemnych, po świecie rozfianym.

W du-
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W dumie zoftaiąc rtad wielkimi cnotami 
a oraz y niewinną śmiercią Sokrateſa, ten 
wierſz wytworzyłem. Który poświęcam 
2. uſząnowaniem Czytelnikowi moiemu:

1.

Y tak ie  wielkich (co świata zaſzczytem 
Staią fig) ludzi ziość doſiega mściwa?

Na coż cig cnota czyni znakorrutem ?
N a co Twoy rozum flawne czyni dziwa?

2 .

Pierw ſzy wyznaieſz prawego Sokracie 
Boga w Athenach zabobonnych ; zato 

Przez wyrok mufiſz podpaść życia ftracie.' 
Tak Ludziom dobrym ś wiat płaci bogato.

3-
Ktoż ó! Sokracie iuż będzie na świecie 

b  iewinnym ? gdy Ty winowaycą zwany? 
Jczeii takich dzifjąy złymi zwiecie?

Mufi obłudnośe bydź pomigdzy ftany,'
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4*

Będą fię chwieli wftecz Obywatele,*’ 
Będzie Im przykro dorabiać fię chwały, 

Jeżli ponofić za cnotę na ciele
Mufi ich  umyli' karanie zdumiały,

5-
O ! ś lepe! o złe? nierządne A theny!

Rzecz Poſoolito zaiadłością tchniąca? 
Jakże okrutne wyprą wuiefz fęeny?

W  głupich, w niezboźnyeh ſmak ty łka
maiąca?

6.
Pauzaniafzow za chwalebne fpra^y  

Gubiſz w Kościele, więziſz Milc-yada, 
ThemjftokJ dzielny y Cymon łaſkawy 

Zginęli, chociaż nie znali co zdrada.

7*
Już na Sokraęie {kończyć ci fię zdało !

Za mądrośę, fięczerość, którą zdobił ciebie. 
Wędziſz y truięſz, gub iſ?  iego ciało,

Lecz wielka Dufża niebedzie w pogrzebie
8-
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8.

Tenże Śetiatór? ten Mędrzec? T a  Duſza 
Szczera, kochana? że móc Boga giofi?

2e pierwſzy ućzy.- iż ieden Bog wzrusza 
Światem, dla tego śmierć łrogą ponofi? 

9 •
O Filozofie! bez  ob łudy , zdrady, 

Obywatelftwa y cnoty prawidło!
Cieſz fię-* że wielu idzie twymi ślady,

Co cię nie lubią, mamy tych za bydło .
10.

C o więcey Ważą wczas ſwoy, y prywaty, 
Więcey fzacuią łafltę podłych Ludzi; ,

Ani Ich godne wzbudzą Antenaty,
Anilch ftawa do cnoty nie Wzbudzi! 

n .  , *
W roflcofzach ſamych, wciężkiey tylko ziemi 

Jak krety ryią, o zmyślności ſkrzętne
Ich ſerca, pſuią przykładami ſwemi 

Synów, n iezna iąco  dzieło pamiętne.
12 .
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1 2 .

Którym iafkotnftwo, y zyfk daie Prawa^
A uciśnioney cnoty pod ciężarem 

Nie bronią, śmierć Im Rycerſka fi; zdawa 
Hańbą; Zycie zaś (choć w niewoli) darem.

*3-
W olę umierać z Tobą Sokrarefie;

Niech mię Falarys fiecze, w miedzi pali, 
Niech mię ſzalony koń z wiatrem rozniefie* 

N iżb y  mię z ſobą  ci zdraycy mięſzali.

*4-
Śmierć u mnie życiem za Cnotę y Prawo, 

Niewolą życie odftępne od Wiary, 
Bronić Urzędu obó wiązko w żwawo,

Nie dać fię uiąć roHtoſzą ni dary.


